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Prochy Juliusza Słowackiego w Niepodległej Polsce.

Juljusz Słowacki.?!

Na wysokim purpurowym rydwanie 
czarna, hebanowa trumna w sztandar pol­
ski owinięta, wieńce i kwiaty i tłumy lu­
dzi, robotnicy, wojsko, poeci . mężowie sta­
nu. kobiety, dzieci.

W oknach paliły się gromniczne świece. 
Była cisza, jak podczas wielkiej dziwnej 
mszy, i płynęły prochy Poety w pośmiert­
nym tryumfalnym pochodzie. Jakiś wiew 
przenikał z dali, ogarniając myśli wszyst­
kich i uczucia, nawet tych najprostszych. 
< u niezupełnie myśl Słowackiego przenika­
jąc, czujij, że myśl ta była i będzie zawsze 
wielka. A potem grzmiał wielki dzwon 
Zygmunta i huk armat wstrząsnął sferą 
powietrza i nieba. Reprezentant majestatu 
Rzeczypospolitej i wódz jej naczelny, naj­
lepsi przedstawiciele narodu z głęboką po­
korą i czcią przyjmowali prochy wyklętego 
ongiś Wieszcza. I rzeki Prezydent: „Czyni­
my wreszcie akt. postawienia na porządku 
dziennym naszych najbardziej żywotnych 
zainteresowań zagadnienie kultury ducho­
wej". Ważkie te słowa wyraziły troskę na­
szego Rządu o rozwój umysłów przez sztu­
kę i naukę. Rząd siły fizycznej zdecydował 
się rozwinąć i ducha w narodzie, aby ta si­
ła trwałą się stała. Obrazem tej decyzji by­
ło zrozumienie roli idei i piękna oraz hołd 
złożony „najwyższemu polotowi czystego 
piękna nad Polską".

Słowacki jest symbolem tego najwyższe­
go polotu piękna, jakie zdoła odtworzyć 
genjusz szlachetnego człowieka.

Zwyciężył słabości swoje dla zdobycia 
mocy twórczej, zwalczył czas egotyc-znej li­
ryki, aby aż do samozaparcia się poświęcić 
narodowi i ludzkości.

A słowo jego o niesłychanem bogactwie 
barwy i dźwięku błyszczało jako tęcza nad 
smutnym, kamienistym ugorem, brzmiało 
niby najcudowniejsza, nigdy niewygrana 
symfonja świata, hejnał wezwania do naj­

wznioślejszego czynu i wiary. I targał su­
mienie tych, co zwątpili, i wiecznie w górę 
rwał ponad bezmyślny trud żywota, i cier­
piał za wszystkie Polski upokorzenia, za 
całą narodu swego hańbę j krzywdę. Czytał 
w księdze dziejów od lat zamierzchłych aż 
po najdalszą przyszłość. Jest tym, o któ­
rym bez bluźnierstwa głoszą, że przenikną­
wszy wielką tajemnicę bytu człowieka, na­
rodu i ludzkości, rozmawiał i wadził się z 
Bogiem.

...Ta sam, który za naród cierpiałem, 
Ja sam, który niemi jelity
Pasłem serca — i serca kowalem 
Nakarmiłem tych, co serca nie mieli: 
Ja sam.jeden stoję w bieli
I śmiem spojrzeć ku Panu ogniście,
I zawołać Nań ó sprawiedliwość".

Słowacki jest wielkością niepojętą w 
naszym szarym codziennym trudzie, to naj­
subtelniejszy czar i nadludzka potęga gi­
ganta, to olbrzymia twórcza myśl i niezgłę­
biona serca tęsknota, to hartowna stali 
twardość i miłość iście Chrystusowa. A 
wszystko niby świętą koroną otoczone cn- 
downeni, boskiem Słowem.

Miał głębokie zrozumienie duszy ludz­
kiej, wahań i uczuć, znał mozolną drogę 
kształcącego się charakteru i woli. Wszech­
stronność swą objawił w mistrzowskich 
syntetycznych konturach,, zawierających 
w sobie wszystko to, co jest ludzkie. Zna 
świętą godność człowieka, słabość i boha­
terstwo, zło i dobro, cierpienie i szczęście 
radosne, ciche rozmarzenie i targanie że­
laznych łańcuchów i wszystko małe i wszy­
stko co wielkie. Gdyż wielkim był poetą.

„I moje będzie za grobem zwycięstwo". 
Proroczo przewidział wyzwolenie Oj­

czyzny, którą ujrzy dopiero proch jego po­
śmiertny, ale której duch nigdy nie opu­

ścił. Wierny był w chwilach najstraszli­
wszego upadku wiary i troski Polaków o 
ich własną Macierz, jak lew strzegł, święte­
go ołtarza patrjotyzmu. Czuł całe poniże­
nie innych,, płonął jak pochodnia, aby po­
żarem serca swego zapalić miljony upa­
dłych serc współbraci i porwać ich w wyż­
sze sfery do życia ideą i miłością. Cierpiał 
za wszystkich, co go kochali, co go niena­
widzili i za tych co drwili, że nie ma On 
Boga w serca kościele. Cierpiał, ale walczył 
nieprzerwanie. Bo miał tę móc ogromną, co 
zjadaczy chleba w aniołów zamienia. Wal­
czył niepomny swego losu i sytuacji życio­
wej. Aż duch jego zespolił się mi zawsze z 
Polską i stał się z Nią. nierozerwalny.

..I wszczynający ruch 
Wieczny rewolucjonista 
Pod męką ciał — leżący duch" — zwycię-

[żył.
Polska powstała by żyć. Do czynu po­

rwała się garść obłąkanych, jak Ón miło-- 
ścią Ojczyzny i z Jego słowem na ustach 
ginęli i zwyciężali. Był im prorokiem i mi­
strzem. Zwyciężyli, a wódz ich, człek twar­
dy, bohaterski jest tym, który dziś władzę 
w Rzeczypospolitej dzierży i mówi o Wie­
szcza zdecydowanie, że „żyje, gdyż umrzeć 
nie może". Piękne i mądre słowa. Komen­
dant zwycięskich legjonów prowadzi pro­
chy Króla Ducha w tryumfie przez morza 
i lądy do Panteonu Odrodzonej, gdzie naj­
wznioślejsza myśl polska i duch rządzą. 
Jest w tern jakiś olbrzymi akt naszej wol­
ności. cud, co budzi szał entuzjazmu, 
chwyta za gardło, dusi płaczem radości, że 
największa męka i najserdeczniejsza mi­
łość zwyciężyły. Że nie nadaremnie rzucał 
Słowacki płonące sztandary rewolucyjnych 
haseł, że trzykrotne insurekcje okupiły 
krwawo grzechy pradziadów, że-kajdany 
Sybiru, szubienica i szpiegi zniszczone zo­

stały mocną dłonią polską, że sztandar Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej powiewa du­
mnie na wszystkich morzach i od Gdańska 
do Karpat i od Brandenburgii do dalekich 
kresów wschodnich. Prochy Słowackiego 
witała polska armja na ziemi, morzu i w 
powietrzu, witało społeczeństwo i lud wiej­
ski, witał proletarjat z czerwonymi sztan­
darami i demokracja cala. Polska żyje mo­
cna i wieczna 1

Fakt ten stał się tylko dzięki wielkie­
mu duchowi rzeczywistością.

Największy to mąż stanu, bohater, nau­
czyciel i artysta. Gdy w kraju rozpacz sia­
ła strach i zniszczenie, on wzywał bez przer­

wy do walki.
„Niech żywi nie tracą nadziei,
I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 
A kiedy potrzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na

[szaniec".

Przez zdobycie Niepodległości mamy 
za sobą duży szmat drogi, ale straszne uni­
kałoby być Wieszcza przekleństwo, gdy- 
byśmy nie pojęli aktualności jego haseł wła­
śnie w wolnej Polsce. Nie walczymy wszy-. 
scy o realizację Idei, o wyższy, piękniej­
szy kształt życia.

Obskurantyzmu nizka kopuła, słońce 
nam przysłania. Musimy ją rozwalić, aby 
jasność zapanowała. Byśmy godni byli mia­
na wolnych ludzi, z pośród których wyrósł 
Juljusz Słowacki.

Wielkie, ważkie jego słowa prorocze 
muszą w swem pięknie znaleźć rezonansu 
społeczeństwa, musi nastąpić chwila, gdy

„Wejdzie nieśmiertelność niby anioł
[w człowieka, 

i staniem się ludem świata 1“

II. Ostrowski.
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Uroczystości Słowackiego w teatrach 
warszawskich.

„Książę niezłomny” i „Złota czaszka”.
Nie posiadając dzieł Słowackiego w stałym, że= 

laznym kapitale repertuarowym, co jest obowiąz’ 
kiem elementarnym wobec kultury polskiej, teatry 
warszawskie, zarówno miejskie, jak i prywatne ucz­
ciły chwilę powrotu prochów Króla Ducha do Pol*  
ski, — widowiskami ad hoc w krótkim czasie przy*  
gotowanemi.

Oddając tedy pochwałę za spełnienie oczywiste’ 
go zresztą obowiązku, należy odrazu stwierdzić, że 
ten dorywczy akt hołdu daleki był od doskonało­
ści. która nadal obowiązywać winna scenę polską 
wobec jej największego poety dramatycznego.

Jeżeli chodzi o „Księcia Niezłomnego", to wręcz 
i odrazu uznać należy, że mylna obsada tej sztuki 
w dużej mierze osłabiła całokształt jej wyrazu mi’ 
mo świetnej inscenizacji, reżyserji i tytułowej krea*  
cji Osterwy. Operując obsadą sił nieodpowiednich, 
Osterwa—reżyser nie mógł „Księciem Niezłomnym" 
wywołać tego olbrzymiego wrażenia na słucha­
czach, jakie zazwyczaj wywierą w Reducie, gdy nie’ 
śmiertelne dzieło Słowackiego, podane w czystej for’ 
mie misterjum, promieniuje świętością ofiary księ= 
cia — jako natchniony, wieszczy poemat o wierno­
ści niezłomnej przy ojców wierze i zniczu narodO’ 
wej miłości.

Pomysł Osterwy, by. nie przecinając wrażeniu 
widzów antraktami — zachować jedność czasu, ak’ 
cji i miejsca w „Księciu" — okazał się śmiały i 
zwycięski, celowy i bardzo artystyczny. Końcowe 
sceny pogrzebu księcia, pięknie skomponowane, wy= 
wołały bardzo silne wrażenie. W całości utworu 
wrażenie to było nieustannie mącone grą aktorską. 
Jeden jedyny Osterwa wyśpiewał w „Księciu" wiel­
ką pieśń poświęcenia i pokory serca, dumy i czy’ 
stości .duchowej, porywając prostotą i głębią wzru» 
szenia. Pozostali wykonawcy z wyjątkiem zaledwie 
poprawnej p. Gromnickiej, jako Feniksany, byli ni’ 
żej dopuszczalnego na Pierwszej Scenie Polskiej po­
ziomu. Panu Lenczewskiemu, oschłemu rezonero*  
wi z farsowego teatru Letniego, kazano grać poe? 
tycką, wspaniałą postać Muleja, podczas gdy Jerze’ 
go Leszczyńskiego, idealnego odtwórcę tej roli, „od­
komenderowano" do grania w głupiutkiej krotoelc 
wili „Królowa Biarritz". Rezultat dla Słowackie’ 
go był opłakany: p. Lenczewski, stremowany, nie= 
oswojony z tekstem i formą poetycką, pociesznie bo­
rykał się ze swoim Mulejem, który denerwował i 
boleśnie ranił wszelkie poczucie estetyczne i wyo’ 
Prażenie o tej postaci, Pp. Jan 'i Alfred Szymańscy, 
p. Żabczyński, Solarski, młodociane wykonawczynie 
niewolnic i t. d. — wszyscy nieomal byli bardzo 
odlegli od poprawności w zarysowaniu postaci, w 
ekspresji wiersza, w rytmice gestu, w ogólnym tonie 
i charakterze.

Słowem w wykonaniu „Księcia" uderzyły wy*  
jątkowo dotkliwie te braki zespołowe teatru Nag­

Witkiewicz w Teatrze Łódzkim. 
„Persy Zwierzontkowskaja**,  sztuka w 3-ch aktach.

Żadna bezwątpienia sztuka łódzkiego repertua*  
ru nie wywołała tak sprzecznych i krańcowych są­
dów, żadna nie doczekała się tak bezwzględnego 
odsądzenia od wartości artystycznej i ideowej z je’ 
dnej i takiej apoeteozy jej ideowości z drugiej stro’ 
ny, jak sztuka Witkiewicza: „Persy Zwierzontko*  
wskaja". Już ten sam fakt świadczy o jej niezwy­
kłości i niecodzienności i w dylemacie „głupstwo 
czy sztuka?" zapisuje się "na jej korzyść.

Zdaje się. że najpoważniejszą przyczyną de= 
gradacji „Persy" z wyżyn artyzmu była jej forma, 
typowa dla Witkiewicza, impresjonistyczna, nic nie 
mająca wspólnego z naturalizmem.

O ile więc krytykę stawia się na płaszczyźnie 
formy,-krytyka siłą rzeczy będzie tyczyła się nie 
danej sztuki, lecz kierunku artystycznego, reprezen*  
towanego przez sztukę (w tym wypadku: impresjo’ 
nizmu). I w rezultacie krytyka mija się- z celem: 
zamiast oceniać sztukę, zajmuje się jej założeniami 
artystycznemi. W ten sposób krytyka staje się zu­
pełnie jałową i nie wykrywa żadnych konkretnych 
wad cży walorów. Podobnie rzeczby się miała, gdy’ 
by np. zamiast „Dziadów” krytykowano romantyzm 
i t. d.

Błąd ten przy ocenie wszelkich nowatorskich 
kierunków notorycznie jest powtarzany. Oczywiście 
i najnowszą sztukę Witkiewicza to samo spotkało.

„Persy Zwierzontkowskaja" jest typowem dzie= 
łem impresjonistycznem i, zaryzykuję nawet taki 
sąd, jednem z najwybitniejszych. Forma pozbawio*  
na zupełnie naturalizmu, ekscentryczna, jest ramą 
dla poglądów filozoficzno - społecznych Witkiewi’ 
cza. Poglądy te dadzą się streścić zgrubsza tak: 
Witkiewicz przeciwstawia indywidualnościom i ce’ 
lom indywidualnym kollektyw zbiorowości. Walka 
tych dwóch czynników — to treść sztuki. Zakończę’ 
nie: zwycięstwo zbiorowości nad indywidualnością. 
I w związku dopiero z tern rozwiązaniem ideowem 
nasuwają się liczne zastrzeżenia. Pomijając pewien 
„bolszewizm" w poglądach, można b. łatwo zauwa» 
żyć, że rozwiązanie po myśli autora jest naciągnięte 
i to zwycięstwo kollektywu jest niebardzo uzasad­

rodowego, które np. w niedawno wystawionej „Ró­
życzce" dały się odczuć w sposób wręcz bolesny.

Drugi z teatrów miejskich, teatr Letni, wysta*  
wił „Złotą czaszkę". Ten fragment dramatu, w któ*  
rym po raz pierwszy Słowacki uderzył w nutę rze*  
czywistości, plastycznie malując postaci potoczne, 
choć barwne, ma urok przebrzmiałej i pełnej sen­
tymentu gawędy szlacheckiej, ma wiele uśmiechów 
pięknego liryzmu, jako dramat wszakże jest pomy*  
słem i szkicem, zupełnie niewy zyskanym i nieroz’ 
winiętym, raczej wzorem scenarjusza kinowego je= 
dynie zaakceptowanym. Przez szereg lat w tytułowej 
roli tryumfy odnosił na scenie warszawskiej nieza­
pomniany mistrz Wincenty Rapacki. - Solski wypo*.  
saża strażnika Krzemienieckiego . „Złotą czaszkę", 
całym nieporównanym arsenałem świetnych szcze*  
gółów, daje postaci niezapomnianą maskę, daje gest 
wystudjowany, daje zarys ogólny kontuszowca — 
jaknajpoprawniejszy. A jednak koncepcja Solskiego 
( o czem już przed 7 laty na innem miejscu pisak­
iem w jednem z pism wileńskich), niema głębi cu­
downego liryzmu, niema tego kochanego sentymen’ 
tu i serdecznego ciepła, jest raczej genjalnie oh’ 
myślana i przedstawiona zewnętrznie, bez wniknię*  
cia w głąb duszy strażnika Krzemienieckiego, bez 
wydobycia z niej silniejszych akcentów. Z tego też 
powodu kulminacyjna scena przemowy na mogile 
syna, nie osiąga szczytów wrażenia i w ekspresji 
wyrazu dramatycznego, w sile liryzmu — zawodzi, 
nie wzruszając bezpośredniością.

Strażnikową krzemieniecką była Aldona Jasiń­
ska. artystka o szerokiej skali: od wielkiej trage*  
dji (Pani Żółkiewska), poprzez psychologiczny dra’ 
mat Ibsenowski do ról charakterystyczno * komicz­
nych i charakterystycznych.

Ta rozciągliwa skala talentu jest zapewne po’ 
wodem, że teatry miejskie... nie wyzyskują prawie 
wcale współpracy p. Jasińskiej. A no, tak tam już 
od wielu lat gospodarzą talentami, dziwiąc się, że 
co świetniejsi artyści opuszczają szeregi ..pracowni’ 
ków miejskich". Artystyczny umiar p. Jasińskiej w 
postaci strażnikowej i ciepło delikatnego sentymen­
tu, jakim artystka kreacją swą przesyciła, stworzy’ 
ły całość harmonijną i artystyczną.

Czarujący indyferentyzm p. Majdrowiczówny 
wobec wszelkich zjawisk scenicznych, w jakich bie’ 
fze bezpośredni udział, również i w „Złotej czaszce" 
znalazł swój znamienny i pełny wyraz. Pan Zelwe*  
rowicz uczynił z postaci gwardjana nową postać 
do panoptikum okazów patologicznych: artysta ten 
nie może już od dłuższego czasu wyjść. z kręgu 
zwyrodniałych i zdziecinniałych kretynów i głupta­
ków.

Inni wykonawcy niezawsze nawet poprawni.
E. Świerczciu ski...

nione. W ciągu całej bowiem sztuki daje autor raz 
po raz'pryzmat nad kollektywem indywidualno’ 
ściom, których też zasługą jest prowadzenie całej 
akcji. A nawet pod koniec sztuki kiedy to ma zapa= 
nować bezosobowość i wtedy tłum wybiera na swe’ 
go kierownika indywidualność Kwintofrona Wieczo- 
rowicza („dyrektora bardzo dziwnego teatrzyku"), 
który jest, działającym z ukrycia, głównym inspira= 
torem akcji. I właśnie końcowe zwycięstwo bezosobo’ 
wości nawet nad nim wy da je mi się b. problema*  
tyczne.

Fabuły nie myślę tutaj podawać, gdyż jest ona 
tak nikła, i dychawiczna, że dawałaby błędne po­
jęcie o sztuce, na której istotę składają się mono*  
logi i djalogi i wygłaszane w nich zagadnienia.

Sztuka zyskała oprawę dekoracyjną (p. Mac*  
kiewicza) nieporównanie wspaniałą. Dawno scena 
łódzka takiej nie widziała.

Zespół aktorski grał b. sprawnie. Uważam jed*  
nak. że najlepiej pojął swe zadanie p. Grolicki (w 
roli Kwintofrona), który, tworząc pewnego rodzaju 
pendant do kierunku artystycznego, dał koncert 
gry impresjonistycznej. Podobnie dobrą sylwetkę 
stworzył p. Krasnowiećki (Chan Ujbazg Utamor. 
mongolski książę). Jestem natomiast zdania, że ci 
artyści, którzy grali naturalnie, nie spełnili swego 
zadania. Naturalizm bowiem w £rze raził wśród 
gmatwaniny zdań, parabol i czysto mózgowej dja- 
lektyki.

Na “powtórzeniu premjery było podobno 80 o*  
sól), z których połowa po I akcie wyszła.

Słyszałem zdanie, że. sztuka ta zyska popular’ 
ność za jakieś 10 lat. Wątpię’ Jesteśmy świadka’ 
mi procesu, jak publiczność coraz bardziej farsowa- 
cieje, jak nikt nie chodzi na sztuki .wymagające 
pewnego wysiłku mózgowego. Wątpliwe jest, czy za 
10 lat będzie lepiej tembardziej, że „Persy" wyma*  
ga „forsownego" poprostu myślenia, gdyż forma 
jej nie pomaga bynajmniej do zrozumienia treści. 
Sztuki więc Witkiewicza pozostaną w dziedzinie 
eksperymentów.

J. Rajski.

Zespól baletowy Pawiowej.
Wywiad ,,Comoedii“ z p. Pianowskim.

Ostatnio bawi w Warszawie p. M. Pianowski. nego p. t. „Liście jesienne". Jednym więcej dowo- 
baletmistrz zespołu Pawiowej. Czyniąc zadość proś= dem sympatji dla muzyki polskiej był dar Pawło*
bie Redakcji „Comoedii" p. Pianowski zechciał u*  wej na budowę pomnika Chopina w Warszawie,
przejmie podzielić się garstką ciekawych wiado- złożony na ręce senatora Balińskiego,
mości o losach i zamiarach zespołu niezrównanej Za hojny dar ten w postaci składki w wyso’
gwiazdy baletu rosyjskiego. kości 50 funtów dziękował Pawiowej podczas jej

Z zespołem — zaczął swą rozmowę p. Pianow’ pobytu w Londynie tamtejszy Poseł Polski,
ski — rozstałem się w Kopenhadze, gdzie nastąpiło Warto pozatem wspomnieć, że w zespole Pawiowej
zamknięcie ostatniego sezonu naszych występów w jest, lpb było bardzo wielu polaków i polek, których
Europie. Zakończony został w ten sposób bardzo zaliczyć można do najzdolniejszych uczestników te*
pracowity okres. Zespół Pawiowej, który jeden go zespołu. Wszystko to przemawia zatem, iż sko­
si pierwszych zaczął rozpowszechniać po szerokim ro tylko okaże się możliwość przyjazdu do Pol’

Anna Pawłowa,
w „tańcu meksykańskim".

świecie taniec baletowy w jego świetnej tradycji, 
jaka urobiła się w b. balecie rosyjskim, zamarł już. 
Przed wojną objazdy po Europie, podczas wielkiej 
wojny zespół Pawiowej miał duże wzięcie w Ame= 
ryce Północnej, a potem i południowej, gdzie wy­
stępował na szeregu stołecznych scenach republik 
południowo « amerykańskich. Potem nastąpił wiek 
ki objazd głównych ośrodków Wschodu: Japonji, 
wysp Filipińskich. Indo’(’hin i Indii, aż wreszcie 
nastąpił powrót przez Egipt. W podróży tej zespół 
nietylko odniósł szereg wielkich tryumfów, ale wy­
niósł także piękne doświadczenie w zakresie wscho’ 
dnieli tańców egzotycznych. Opierając się na ma= 
terjale artystycznym zebranym w tej podróży ze» 
spół mógł przygotować cały szereg stylizowanych 
baletów i tańców osnutych na motywach bądźto ja­
pońskich. bądź chińskich, bądź też hinduskich. Om*  
stanowią pouczający dorobek tego zespołu, który 
pozatem pielęgnuje jeknajpieczołowiciej balet w ąe= 
go tradycji klasycznej, dopuszczając tylko pierwia’ 
stkowe inowacje modernizmu Fokina.

Przyjazd Pawłowej do Polski, wyjaśnił dalej 
p. Pianowski, projektowany jest od dość dawna, 
nawał konkurujących a bardzo ponętnych engage’ 
ments odwlekał dotąd jego zrealizowanie. Pawło­
wa ma szczególny sensyment do Polski. WystępO’ 
wała już raz w Warszawie jeszcze przed wojną, gdy 
wyruszała w szeroki świat. Muzyka polskich kom’ 
pozytorów, a zwłaszcza Uhopina jest szczególnie 
umiłowana przez nią. świadczą o tern balety skom’ 
ponowane do niej przez Pawłową. która nie po­
przestając na klasycznej Uhopinjanie-ułożyła sama 
z urywków muzycznych wielkiego mistrza tonów li’ 
bretto muzyczne do baletu fantastycznoaillegorycz’

Zan ietr icki Z l)i(jn i etc.

„K O R D J A N”.
1 nie pamiętaj o mnie w tej godzinie, 
gdy się Bóg wielkim darem uweseli.

(Beniowski).

O, nie pamiętaj o mnie! Chwi/ć obcęgi 
i wyricij g czaszki „zardzeiciały gwóźdź“ ! 
Ręce z modlitwy podnieś do przysięgi... 
Na. bój po szybach kule dzwonią. 
Bezsilność precz! J)o czynu puść! 
Kordjame. — Naprzód! — z bronią!

Z pieśnią szaleńcóir na barykady 
wdarł się młodzieżą — zwycięski Lirów. 
Poeto.! zbudź się! Nie stój już blady 
i zasłuchany w szepty księżyca... 
Nad tyraljerką schylonych głów 
w szrapnelach pęka ulica!

Telegram z „Poczty“ piszą bagnety, 
salwami krzyczy swe „r,eto“ — „8ejm“, 
a. ty miłosne składasz sonety, 
u; ponurej tęskniąc jesieni:’
„Kordjanie! — maskę z oczu zdejm. 
sani l!óg cię wzywa w czerwieni!"

M. Pianowski.
Baletmistrz zespołu A. Pawiowej.

potkać na jakieś trudności ze strony władz pol­
skich. Tournee jesienne przewiduje sezon w Loli’ 
dynie, potem jakiś krótki okres w Paryżu, w 
„Champs Elisees". Prawdopodobnie przed projek’ 
towanym nowym wyjazdem do Ameryki znajdzie 
się wolny okres, który zużyty zostanie na przyjazd 
do Polski. Ze swej strony — zaznaczył p. Pianow*  
ski — dołożę wszelkich starań, aby w kraju moż­
na było ujrzeć zespół Pawłowej z nią samą na 
czele, choćby w t. zw. programie koncertowym, 
złożonym z jednego lub dwóch krótszych baletów 
i dicertissement, w którem Pawłowa odtańczyłaby 
jakieś osiem do dziesięciu numerów. Wiadomo bo*  
wiem, że przyjazd pełnego zespołu ze wszystkiemi 
dekoracjami byłby bardzo kłopotliwy i bodaj nie 
byłoby możności wykorzystania go we wszystkich 
większych ośrodkach w kraju, z uwagi na brak od’ 
powiednich urządzeń scenicznych. Pan Pianowski. 
jak zaznaczył dalej, jest przeświadczony, iż takie 
występy zespołu Pawłowej podziałałyby bardzo O; 
żywczo na ruch taneczny w Polsce a miłośnikom 
tańca baletowego sprawiły prawdziwą satysfakcję, 
z uwagi na czysty kunszt klasycznego baletu pielę­
gnowany w zespole Pawłowej z nadzwyczajną pie» 
czołowitością.

Sądzić można, że nawet brak wszelkich Uwspół’ 
cześnień z ostatniej doby solidność taka może w 
dużym stopniu okupić. W tym sensie też przy*  
świadczając słowom p. Pianowskiego w imieniu re­
dakcji „Comoedii" złożone były p. Pianowskiemu 
życzenia pomyślności dla jego poczynań i słowa 
podzięki za uprzejme poinformowanie czytelników 
„Comoedii" o losach i zamiarach zespołu znako*  
mitej Pawłowej, Ón.

Poeto! — długo byłeś pajacem, 
tańcząc na linach rymowych słów. 
Bramy zamknięto. Dziś pod pałacem 
okopów się rozciągną sznury.
Uciekaj z życiem! Rozpękłych głów 
miazga zakrwawi mury!

Szukałeś gwiazdy...? w tęsknot// taniec 
szedłeś Kordjanie w agonjach mąk...
Grzegorz ze strzelbą skoczył na szaniec 
i padł, ściskając w piersiach wystrzały. 
Tysiące słabych, dziecięcych rąk 
sztandar podniosło — chwały!

/ /// dziś stawaj na wedecie 
krwawszej niż wiersze na Mont-Blanc. 
Klątwa pisana na sztylecie 
w podziemiach cię już nie pogrąży. 
Spiskowym krzycz: „Allons enfants!" 
Chorągiew chwytaj — tyś chorąży.

Z katedry wyjdź Świętego Jima
i rąb spróchniałą „pustkę drzew". 
Pieśń wolna, to jest pieśń Kordjana. 
Listopadowa słysz Warszawo.
To „Oda“, to namiętny śpiew. 
Kordjanie rządź!

— Masz prawo!
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WIADOMOŚCI FILMOWE.
Los starych filmów.
Jeśli się zagłębimy w labirynt zaułków 

wschodniej części Londynu, to po długiem 
błądzeniu. po przebyciu ciasnych i brud­
nych uliczek, znajdziemy się na dość ob­
szernym placu, pośrodku którego wznosi 
się czteropiętrowy, odrapany dom fabrycz­
ny. Przez całą szerokość domu biegnie on­
giś biały, a obecnie brudno - zielony szyld, 
Hyans and Da w, manufaetures of cellulose 
products. Jest to jedno z najstarszych 
przedsiębiorstw celuloidowych w Anglji, 
ściślej mówiąc „przedsiębiorstwo pogrzebo­
we", zajmujące się uśmiercaniem na taś­
mie kinematograficznej słynnych gwiazd 
filmowych.

Nakręcona taśma filmowa podlega, nie­
stety. tak jak i wszystko w życiu, zupełne­
mu zniszczeniu. Po dokładnem zbadaniu 
kopji filmu i stwierdzeniu, że stan jej nie 
pozwoli na przeprowadzenie chirurgicznej 
operacji i że nie nadaje się już ona zupeł­
nie do wyświetlania, wytwórnia sprzedaje 
ją za ]isie pieniądze panom Hyans and 
Baw.

Filmy skazane na zagładę lokuje się w 
obszernej wannie, zawierającej specjalne 
związki chemiczne, które zmiękczają emul­
sję fotograficzną na celuloidzie. Po wielo­
krotnych zimnych i gorących kąpielach, za­
wierających najrozmaitsze pierwiastki che­
miczne, taśma filmowa staje się zupełnie 
czysta i biała, dna zaś wanien stanowią mo­
giłę dla tego wszystkiego, co wyobrażało 
niegdyś na srebrnym ekranie pulsujące ży­
cie, przygody i najbardziej wzruszające bi- 
stol-je miłosne.

Laura La Plante, Reginald Denny, Ma­
ry Philbin i inne gwiazdy filmowe, po speł­
nieniu swego obowiązku rozśmieszania i 
wzruszania widzów na ekranie, powracają 
do nich w zmienionej i bardziej praktycz­
nej życiowo formie.

Cała emulsja bowiem, po zupełnem wy­
suszeniu i w połączeniu z pewuemi związ­
kami chemicznemi, tworzy... pastę do bu­
tów, lakiery, pokosty, zaś w połączeniu z 
octami i acetonami, służy d<>> wyrobów ka- 
loszy,. opon, a nawet grzebieni.

Człapiąc po deszczu w zabłoconych ka­
loszach. nie przypuszczamy nawet, że czę­
sto nurzamy w błocie smutne szczątki naj­
wznioślejszych radości. najtkliwszych 
smutków i najgorętszych upojeń miłosnych, 
któremiśmy się niegdyś tak zachwycali 
na ekranie.

Repertuar Kin Stołecznych.
„Apollo" — „Księżyc Izraela" (Królo­

wa Niewolników). Wielki film historyczno- 
biłilijny wyświetlany w tern samem kinie 
w roku 1925 — zyskał wielkie powodzenie, 
dzięki wyjątkowo ciekawemu ujęciu tema­
tu, wspaniałej wystawie i mistrzowskiej in­
terpretacji przez Marję Korda roli tytuło­
wej. Film ten w sezonie letnim, kiedy prze­
ważają filmy mierne specjalnie wyróżnia 
się swym wysokim poziomem artystycz­
nym.

Nie tylko „Apollo" daje wznowienie ar­
cydzieł ekranu — jeden z najlepszych ame­
rykańskich filmów wznawia również kino 
„Wodewil" — grając wspaniałego „Demo­
na Morza" ze stuprocentowym. Miltonem 
Siels‘em.

Z pośród pozostałych filmów wy­
cia Wiednia n. t. „Bzy i śmiech Wiednia" 
z udziałem ślicznej Tmogeny Robertson i 
wcrafinowanie łobuzerskiej Mady Chri- 
stians.

Arcywesoły program składany gra 
„Światowid.". łącząc kapitalną komedie 
p. t. „Dom Bankowy Pat i Patachon" z 
sensacyjną tragikomedją p. t. „Krwiożerczy 
krawiec", w którym święcą tryumfy Doro­
ta Gish i Nita Nakli.

„Pałace" wyświetla niesłychanie inte­
resujący dramat o podkładzie etyczno-psy- 
chologieznym p. t. „Maź własnej żony" — 
obsadę tego filmu stanowią Luey Dornio. 
R. Klein-Rogge i Nils Asther.

„Stylowy" zimny z celującego doboru 
programów daje oryginalny dramat, pełen 
sensacyjnych przygód i awantur p. t. „Ta­
jemnicza dama".

„Splendid" — wystawia erotyczny dra­
mat z Harry‘m Liedtke — I. Robertson i 
M. Christiana p. t. „Uwiodłem ci żonę" i o- 
statecznie wymienić należy programy kin 
„Filharmonja" i „Komedja", z których 
pierwszy daje aż dwa sensacyjne filmy 
p. t. „Walka o kobietę i złoto" oraz 
„Tajemniczy pociąg" — drugie zaś — gra 
program składający się z salonowego dra­
matu p. t. „Ślub z własną żoną" i wielkie­
go niemal historycznego filmu opiewające­
go dzieje zesłanych na katorgę p. t. „Sy­
bir" (.,Carskie zbiry").

Shakespeare na ekranie.
AA pływ, jaki wywierał -i wywiera na li­

teraturę piękną, i na twórczość dramatycz­
ną, potężny genjusz wielkiego Shakespea- 
re‘a nie pozostał bez śladu i na twórczości 
filmowej. Dotychczasowe trawestacje fil­
mowe dzieł Shakespeare‘a były mniej wię­
cej udatne.

W Nr. 19 „Cinemagazine‘u“, Jean Ar- 
roy podaje spis wersyj filmowych dzieł 
Shakespeare^. Przytaczamy go -wraz z 
komentarzami i uzupełnieniami.

HAMLET.
Ten najgłębszy utwór Shakespeare‘a, 

jest właśnie najtrudniejszym do przetrans­
ponowania na ekran. Dylemat, jaki stawia 
sobie Hamlet do rozwiązania, owo słynne 
„To be, or not to be“, jest prawie niemoźli- 
wem do oddania na ekranie. Nie mniej 
„Hamlet- był filmowany trzykrotnie. AV 
porządku chronologicznym idą te wersje, 
jak następuje:

7-9/5 — Produkcja angielska wytwórni „Knic- 
kcrbrocker“.

1918 — Produkcja włoska z Heleną Makowską 
w r. gł.

1921 — Niemiecki film, reżyserji Sclialla z .1-s-fr/ 
'Melsen, w roli tytułowej. Film ten wywołał w swo­
im czasie wiele ożywionych dyskusyj.

ROMEO I JULJA.
1913 — Film wytwórni „Pathe“.
19 lĄ — Film reżyserowany dla wytwórni ..Bio*  

graph“, przez D. 1F. Griffitha z młodym jeszcze 
Francis A'. Bushmanem (Messala w ,.Ben=Hurze“) i 
Bercrley Bayne w r. tyt.

1917 — Reżyserowany dla ..l'o.ia“ przez Kaou-1 
Walsha, z niewystępującą już dziś Thedą Bara.

1920 — Film wyprodukowany przez ..Unirer- 
sal“.

Ostatnio kilkakrotnie donoszono, że 
..Romeo i Julja“ ma być znowu filmowany. 
Jako odtwórcę Romea, projektowano Jo­
sepha Sćhildkrauta. Obecnie mówią, że nie­
śmiertelną parę kochanków kreować będą 
Norman Kerry i Mary Philbin.

MAKBET.
1916 — Produkcja wytwórni ..Triangle". reżv*  

serowana przez John Emersona. ~ Herbertem Tree.
1916 — Film z Sererinem Marsem i Yan Diiele, 

wykonany pod kierownictwem literackiem Maurip 
cego Maeterlincka.

Arroy podaje produkcję wytwórni ..Werner". 
reżyserji D. Buchowieckiego z Emilem Janningsem, 
Wernerem Kraussem i Lyą de Butti. Filmu tego zu*  
pełnie nie znamy i jest pewnem,, że Arroy popełnia 
błąd. (Przyp. aut.).

OTELLO.
1922 — Być może, że błąd Arroy wynikł z wa­

dliwego układu drukarskiego i poprzedzająca 
wzmianka odnosi się właśnie do „Otella". a nie 
do „Makbeta". „Otella" był u nas wyświetlany. 
Otella grał Jamiings, nikczemnego Jago — Krauss 
Desdemonę — I,ya ile Putti.

JULIUSZ CEZAR.
IV łosi zawsze zdradzali inklinację do 

historycznych tematów z starożytnego Rzymu. „Ju= 
Ijusza Cezara" wyprodukowała rzymska wytwórnia 
„Cmes44.

MAREK ANTONJUSZ 1 KLEOPATRA.
7.973 — Produkcja francuska wytwórni „S. C. 

A. G. L.“.
1917 — Baoul Walsli po „Romeo i Julja44, sfil*  

mował tegoż samego roku ..Antonjuszd“ dla „Foxa“ 
także z Thedą Bara.

1918 — Film amerykański z Helen Garner.
SEN NOCY LETNIEJ.

1910 — Film „Vitagraphu“ z Johnem Bunny 
i Ann Rnssel.

1925 — Fijm reżyserji Neumanna z Wernerem 
Kraussem i Weylier.

BURZA.
7.97.9 Produkcja ..Bathe — Erehange'1 (New*  

York).
KUPIEC WENECKI.

1912 W ersja niewiadomego pochodzenia.
1911) — Produkcja „UnwersaluB.
1922 Znana wersja niemiecka, reżyserji Feb 

luera. z Henny Portem i Wernerem Kraussem.
WESOŁE KUMOSZKI Z WINDSORU.

1925 — Reżyserowane dla wytwórni „77. F. A.“, 
przez Ludwika Bergera.

Prócz tego kilka razy widzieliśmy moty­
wy z sztuk Shakespeare-a, w wielu innych 
filmach. AA' znakomitym obrazie „Świat 
kulis i zmysłów", („K.ean‘( z Mozżuchi- 
nem), znam również szereg parodji Shake- 
speare‘a, z których wymienię chociażby 
dwuaktówkę ..Mordowanie Shakespeare“a“ 
z komikiem Spatem i film z Pat i Patacho- 
neni p. t. „On, ona i Hamlet^.

J. Grot.

Tragiczny zgon Haz. Niewiarowskiej.
W nocy z dn. 30 czerwca na 1 lipca 

zmarła w Wilnie w okropnych męczar­
niach znakomita artystka operetki pol­
skiej Kazimiera Niewiarowska, która ule­
gła wypadkowi śmiertelnego oparzenia ca­
łego ciała, spowodowanego wybuchem ma­
szynki benzynowej.

Wspomnienie o tragicznie zmarłej ar­
tystce zamieścimy w następnym numerze 
„Comoedii".

Z teatrów wiedeńskich.
Lilly Hatwany: („Pojedynek mlłoSci" w „Wiener Kammerspiele" i Tristana Ber­

narda „Mój dobry przyjaciel" w „Theater in der Josefstadt").
(Oryginalna korespondencja ,,Comoedii“). Wiedeń, w czerwcu.

„Pojedynek miłości* ’ jest sceniczną „czystą kuh 
turą odwiecznego zmagania się dwóch śmiertelnych 
wrogów — kobiety z mężczyzną. Oboje są w miło= 
ści „profesjonalistami41: on, mężczyzna w sile wie*  
ku, przyzwyczajony jest zmieniać kobiety jak koł­
nierzyki, a tęskni za wielką potęgą uczucia indy*  
widualności kobiecej; ona — kobieta przed czter­
dziestką, władczyni salonów, niszczycielka serc mę­
skich i — mała dziewczynka, czekająca święta wiel*  
kiej miłości. Gdy życie tych dwoje ku sobie spro*  
wadza następuje skry krzeszące zderzenie krzemie*  
nia ze stalą. A kiedy połączył ich już zupełnie głos 
krwi, rozpoczyna się okrutny pojedynek bez reguł 
i sekundantów: w poszczególnych momentach wy- 
daje się, prawo dzikiej dżungli przeniesione zo*  
stało do salonów i układnych rozmów dwojga ele*  
gancko ubranych ludzi. Przez trzy akty targany jest 
widz straszliwą wizją miłości splecionej z okrucień*  
stwem. On jest otwarcie bezlitośny: gdy ją w- ra­
mionach swoich trzyma mówi jej o pocałunkach in*  
nych kobiet, a poza jego zimną maską trudno jest 
dopatrzeć się śladu targającego nim uczucia. Ona— 
rozkochana w nim do szaleństwa, — jak dzika, ra*  
sowa kotka coraz innego używa podstępu, z ust jej 
nie schodzi uśmiech, lecz kiedy jest sama płacze, 
bo wie, że przegra i on ją porzuci. Nadludzkim wy­
siłkiem zdobywa się na powiedzenie, że więcej od 
niego obchodzi ją kto inny, któremu teraz cąłe ży­
cie swoje i miłość poświęcić pragnie. Tym „kim in*  
nym“ jest dziecko jego, które pod sercem nosi. Ale 
on nie wie i odchodzi na zawsze.

Nie na zawsze. W trzecim akcie następuje „hap*  
py end“. Do cichego pensjonatu szwajcarskiego, 
gdzie żyje złamana matka z nieślubnem swojem 
dzieckiem przybywa on, który jej po całym świecie 
szuka, bo bez niej żyć nie może. Obustronne złoże*  
nie broni. Niema zwycięzcy, ni zwyciężonego. W 
śmiertelnym pojedynku zwyciężyła nad oboma mi­
łość i tkliwość serdeczna, która ich łączy — tym 
razem naprawdę'na zawsze.

Sztuka Węgierki Lilly Hałwany jest poniekąd 
rewelacją psychologiczną. Z niebywałą dotychczas 
szczerością otwiera nam ona wstęp do duszy cier*  
piącej i kochającej kobiety, a widz wsłuchuje się w 
słowa padające ze sceny, jak w świętą, doniosłą 
tajemnicę, przeczuwaną, może i znaną, lecz nigdy 
jeszcze takim jasnym refleksem twórczego talentu 
nie oświetloną. W Leopoldynie Konstantin znalazła 
autorka idealną odtwórczynię głównej ro.li. Jej tar*  
gająca nerwami gra, ogromna skala sprzecznych u*  
czuć, któremi z wirtuozostwem włada, przyczyni*  
ła się w znacznej mierze do tego, że wieczór jest 
niezapomniany.

W wybornej farsie współczesnego szczytowego 
komedjopisarza francuskiego Tristana Bernarda 
odgrywa miłość — jakżeby inaczej — również głó*  
wną rolę. Jeno, że inną jest ona niż w sztuce wę­
gierskiej arystokratki, chociaż pojedynek dwóch 
płci, jak nić czerwona przewija się przez śliczne, 
jasne interieur- reinhardtowskiej sceny. Dwóch 
przyjaciół jeden młody, roztrzepany i kochliwy, dru*  
gi starszy (sądzi o sobie, że już przekroczył Rubi­
kon), flegmatyczny i wytworny. Młody jest w co*  
raz to innych kłopotach erotycznych: raz clice po*  
rzucić panią X, bo madonna Y zawładnęła jego 
sercem, kiedy indziej chce przebłagać panią W, bo 
się z słodką pogniewał i znowu da capo w innej 
konstelacji. A w wszystkich tych opresjach zwraca 
się do swojego starszego przyjaciela z prośbą o in*  
terwencję. Ten czyni co może — nie jego jednak 
winą jest stale powtarzający się wynik tych konfe- 
rencyj: dana interlokutorka z chęci;] pozwala sobie 
łzy osuszyć, coprawda w inny sposób niż to sobie 
młody nicpoń wyobraża. Tego rodzaju „tragedje44 
przemieniaj;]ce się w pikantne epizody powtarzają 
się prawem serji w ciągu kilku dni parę razy, a 
..dobry przyjaciel44 jest wyczerpany w dosłownem i 
wszechstronnem tego słowa znaczeniu. Trochę go 

gryzie pozatem nieczyste sumienie, gdyż uważa 
swoje postępowanie za nielojalne. Niema jednak ra*  
dy: rozchylone do pocałunku usta stanowią force 
majeure, a post factum okazuje się, że młody zdołał 
się w międzyczasie już w kim innym zakochać po 
uszy. W końcu dostaje naturalnie młody żonę, któ*  
ra go będzie mocno trzymać, a starszy zostaje z 
swoim kłopotem kilku kochanek...

Ta nieszkodliwa banalnostka. pełna humoru i 
komizmu sytuacyjnego, która w iście francuski spo*  
sób umie zatuszowywać zbyt drastyczne momenty 
znalazła w zespole artystów „Theatre in der Jo­
sefstadt44 koncertowo z sobą zgranych odtwórców, 
a Reinhart udzielił jej swojej świetnej reżyserji, w 
której doskonałe pomysły walczą o lepsze z cało*  
kształtem wystawy. Hermann Thimig był doskona*  
łym gałganein, „dobry przyjaciel44 Waldan wzbu*  
dzał swojem nieszcęściem w szczęściu salwy śmie*  
chu. Reinhartowska zasada obsadzania drugorzęd*  
nych ról pierwszorzędnymi aktorami przyczyniła się 
też znacznie do sukcesu komedji, która w chjgu se­
zonu ogórkowego radować będzie pozostałych, w mie*  
ście wiedeńczyków.

l)r.  Szymon Wolf.

Otazmit Mni Zasługi,
artystów i działaczy teatru.

Prezydent Rzplitej nadał zarządzeniem 
z dn. 23 1>. m. szereg odznaczeń. Między in­
nymi złote krzyże zasługi otrzymali: Adam 
Dobosz, art. opery; Jerzy Leszczyński, art. 
dram.; Aleksander Michałowski, art. op.: 
Zygmunt Mossoczy, art. opery; Marjąn 
Palewiez - Golejewski, art. opery: Marja 
Przybyłko - Potocka, art. drani.: Irena 
Solska, art. dram.; Józef Sosnowski, art. 
dram.; Józef Węgrzyn, art. dram.: Stani­
sława Wysocka, art. dram.; Zygmunt 
Chmielewski, art. dram.; Iwo Gall, art. 
dek.; Jerzy Kossowski, art. dram.; Juljusz 
Osterwa, art. drani.: Bolesław Szczurkie­
wicz. art. dram., dyr. teatru Polskiego w 
Poznaniu: Aleksander Zelwerowicz, art. 

drani., kierownik oddziału dramatycznego 
Konserw, muz. w Warszawie-

Wicepremjer Bartel podpisał zarządze­
nie, na którego podstawie otrzymali sre­
brne krzyże zasługi za ofiarne szerzenie 
kultury polskiej w województwach wschod­
nich pp.: Konstanty Pągowski, art. dram.: 
Edmund Wierciński, art. dram.: Fel. Zby- 
szewski, art. dram.; Edward Zieliński, art. 
drani. — członkowie zespołu Reduty.

Kabaret czy teatrzyk?
NIETOPERZ. — Program Nr. 10.
Linja działalności tego teatrzyku jest 

tak zygzakowata, kręta, że trudno jest ją 
wogóle wykreślić. Powiedziałbym nawet, 
że — linji tej wcale niema.

Dziesiąty program winien nam trochę 
oblicze teatrzyku wyjaśnić, ale tak nieste­
ty nie jest. Chwilami mamy- wrażenie, że 
jesteśmy w kabarecie, a czasem, że jesteś- 
tiiy naprawdę w teatrzyku artystycznym. 
Te rzeczy trzeba koniecznie oddzielić. Ze­
spół, z którego na wyróżnienie zasługuje 
doskonała p. Bukojemska. coraz lepsza p. 
Nobisówna, dyr. Grodnicki, Zdanowicz i 
in. może dużo zdziałać. Ale nie należy 
mieszać brzydkiej trywjalności (monolog 
p. ^koniecznego, albo niemądry skecz „Ko­
bieta bez głowy" dobrze zresztą wykonany) 
ze sztuką, chociażby z gatunku ...lekkiej 
muzy. Wtedy nagość przestoje być pięk­
na, dowcip staje się niesmaczny a całość 
niekulturalna. Nie będziemy charakteryzo­
wali -wszystkich punktów programu, który 
jest jednak lepszy od poprzedniego i za­
wiera cały szereg sympatycznych „nume­
rów".

H. O.



POPISY: Z Teatru Bydgoskiego.
Szkoły rytmiki i tańca plastycznego.

Ostatni popis szkoły p. Mieczyńskiej Janiny w 
Teatrze Polskim głównie znamionowały pewne ino*  
menty o charakterze pedagogicznym. Dość równo*  
mierne, ale gorsze niż dotychczas wyniki w zakre*  
sie wyszkolenia zdawały się świadczyć niejako o 
jakiejś chęci przejścia od systemu pielęgnowania 
tylko samorodnych talencików do metody grunto*  
wniejsżego nieco urabiania całego zdolnego niate- 
rjału, jakim szkoła chwilowo rozporządza.

Wielkim studjom .rytmicznym, opartym ostał*  
nio na indywidualnej interpretacji wykonawczyń, 
w ramach szkicowo zarysowanych kompozycji, cią*  
gle brak pełni życia, z braku wszelkiej gruntowniej*  
szej uprawy ruchu wyrazistego w tej szkole.

W zakresie tańca plastycznego ewenementów 
artystycznych nie było. Z właściwemi sobie zaleta­
mi wystąpiły pp. Boerner, Lambert i Makowska 
(szkoda, że w tak słabej kompozycji).

Dobrze zaprezentowało się kilka młodszych u*  
czenic.

•Co do. samego wykładu plastyki, to po utracę*  
niu przez szkołę p. Mieczyńskiej cennej współpracy 
p. Hulanickiej, taniec plastyczny nie ma jakiego*  
kolwiek wybitniejszego przedstawicielstwa. Obecna 
następczyni p. Hulanickiej stara się tylko jak naj­
mniej uronić z pozostawionego jej dorobku swej po*  
przedniczki, tak więc ten dział został teraz bez ża*  
dnego autorytetu.

Ciekawą nowością był pierwszy występ p. Ire*  
ny Urbańskiej w „szkicu akrobatycznym44, utrzy­
manym w zupełnie oderwanym charakterze, Tą od*  
ważną próbą dobrze wytrzymaną p. Urbańska 
zwróciła na siebie powszechną uwagę, zwłaszcza,że 
praca jej pedagogiczna wydała dobre owoce w za*  
kresie techniki akrobatycznej, która ostatnio wy*  
kładała w szkole na specjalnych lekcjach przez nią 
prowadzonych samodzielnie.

Popis ułożony ze zrozumieniem jego reklamo­
wego znaczenia musiał zawierać trochę momentów 
zachęcających, brak mu już było jednak dawnego 
rozmachu artystycznego, jaki niegdyś cechował wy*  
stępy tej szkoły.

Jon niezły amancik.

PARIS
9. R.UE DE Mazałran

fT w *

Szkół dramatycznych.
Tak mało obecnie „rodzi44 się młodych talentów, 

że dyrektorzy teatrów skwapliwie uczęszczają na 
popisy szkół dramatycznych, szukających w nich 
marerjału n aprzyszłych aktorów. Na popisie od*  
działu dramatycznego konserwatorjuin warszaw*  
skiego spotkaliśmy się z materjałem świetnie przy­
gotowanym do pracy scenicznej, co świadczy wiel*  
ce pochlebnie o wysiłkach całego zespołu pedago*  
gicznego z niezmordowanym dyr. Zelwerowiczem 
na czele.

Materjał męski zaprezentował się naogół lepiej 
od kobiecego. Wszyscy niemal młodzieńcy mogą się 
w przyszłości stać pożytecznymi aktorami. Najzdol*  
niejszym z nich jest bezwzględnie p. Ziejewski, ale 
i p. Loretz jest bardzo interesującym, p. Gloksin 
jest dobrym materjałem dla ról groteskowych (zna­
komity Grabiec), inteligentnym aktorem jest p. Cie*  
cierski, zdolnym p. Iwański. Z abitrujentek na pier*  
wszem miejscu postawić należy p. Herszaftównę, fi*  
nezyjną specjalistkę do ról stylowych, a potem ob­
darzoną wiośnianym wdziękiem p. Niwińską, nie*  
wątpliwie utalentowaną p. Bonacką (przemiła apa*  
rycja i niezaprzeczony nerw sceniczny), bardzo in­
teligentną, sumienną i głęboką w koncepcjach p. Lu*  
sternikównę. Reszta to przeważnie materjał na ro*  
le charakterystyczne z b. zdolną p. Małyniczówną 
na czele. Nieprzeciętne zdolności reżyserskie wyka*  
zała p. Buterlewiczówna. Reasumując — żadnej re­
welacji, lecz bardzo dużo podatnego materjału, ob*  
darzonego dobrą dykcją, umiejętnie się charaktery*  
zującego, a nadewszystko bardzo inteligentnego.

Natomiast w abiturjentkach szkoły p. Hrynie*  
wieckiej przebijała jakby jakaś pustka wewnętrz­
na. Pozornie wszystko było bardzo starannie wyu*  
czone i przygotowane, a jednak jakoś dziwnie nie*  
przekonywujące. I z dykcją było słabo. A szkoda, 
bo niektóre adeptki są bezspornie niepozbawione 
zdolności, a nadewszystko niezłych warunków ze­
wnętrznych i pewnej już ogłady scenicznej. Takie*  
mi są pp. Petrykiewiczówna (dużo ekspresji i mo*  
cy w scenach dramatycznych), Kopijowska (swobo*  
da, prostota i wdzięk) i Sławińska (dużo szczerego 
uczucia i liryzmu). Jedynym tegorocznym abiturjen- 
tem-jest p. Tatarski, z którego kiedyś może być

Teatr Miejski w Bydgoszczy wystawił ostatnio 
„Parysa44 Miłaszewskiego z Węgrzynem w roli tytu­
łowej. Oto co pisze Gazeta bydgoska o tern świetnem 
pod każdym .względem przedstawieniu :

..Dar złożony przez Miłaszewskiego literaturze 
i scenie, jest pośród dorobku ostatnich lat niezwy­
kły44, śmiało rzec można, że obok wielkich dramatów 
Rostworowskiego, wysuwa się Parys i pod względem 
wartości literackiej, i pod względem jakości sceńi*  
cznej — na plan pierwszy. Wytworna forma wier*  
sza, doskonałe poczucie sceny i znajomość arkanów 
techniki dramatycznej, oraz piękne pogłębienie psy­
chiczne występujących w utworze postaci i szczyt*  
na rozumna konkluzja moralna, streszczająca się w 
nakazie: obowiązek obywatela wobec narodu jest 
najwyższem i jedynem jego uprawnieniem do sławy 
— to najważniejsze walory tej niecodziennej sztu*  
ki. Czołową postać Parysa odtwarzał Węgrzyn, ten 
największy dziś chyba na scenach polskich odtwór*  
ca ról bohaterskich. Pięknej krecji Węgrzyna — 
Parysa, tętniącej żywą, gorącą krwią, świetnej je­
go gry mimicznej i doskonałego rysunku psychicz*

KOSMETYKA.
Pielęgnowanie włosów.

Racjonalna pielęgnacja włosów polega przede- 
wszystkieni na ich systematycznem i starannem 
myciu: suche włosy należy myć raz na 3 — 4 ty­
godnie, nie częściej, tłuste zaś — nawet co tydzień. 
Do mycia można używać: dobrego mydła, żółtka 
od jajka lub też dobrego „Shampootingpowder44 — 
zwłaszcza gdy chodzi o dokładne odtłuszczenie wło­
sów bardzo tłustych.

Skład większości „Shampooing‘ów“ do włosów 
jest następujący: proszku salamonjaku 2 części, bo­
raksu 5 części i mydła sproszkowanego 93 części. 
Proszek ten rozrabia się na miękką papkę, którą 
się namydla starannie zmoczone włosy, następnie 
je płucze się najpierw ciepłą — a potem chłodniej*  
szą wodą. Zimną wodą włosów myć nie należy. Po 
umyciu włosów należy je starannie i ostrożnie (dłu­
gie włosy kobiece) osuszyć ciepłemi ręcznikami.

Osuszania włosów elektrycznemi aparatami i 
prądem gorącego powietrza należy unikać jako za­
biegu, niezupełnie dla włosów obojętnego. Po wy­
suszeniu włosów należy Zawsze wysmarować skórę 
głowy (nie włosy) olejkiem migdałowym lub jaką­
kolwiek pomadą obojętną (lepiej nie wazelinową). 
Suche włosy należy smarować częściej — 2 razy 
w tygodniu. Nie należy czesać włosów i „zczesywać 
łupież44 gęstym grzebieniem, gdyż grzebień taki dra­
żni skórę i zrywa włosy, zwłaszcza cienkie i deli­
katne. Nie należy również przy czesaniu włosów 
robić na głowie przedziału stale w jednym i tym sa.*  
mym miejscu, gdyż nawet przy najlepszych włosach 
robi się w takim przedziale „wysepka44 rzadszych 
włosów i przedział staję się coraz szerszym. Szko­
lili wem również jest zczesywanie włosów grzebie­
niem, jak to robią fryzjerzy, od końców ku głowie, 
dla nadania im puszystości. Samo przez się się ro- 
zcinie, że częstą przypalanie włosów żelazkiem do 
karbowania — które polega nie na czem innem jak 
na przysmażaniu substancji rogowej włosów, pro­

nego, bezkonkurencyjnej wreszcie wprost umiejętno*  
ści władania wierszem nie zapomina się nigdy. Trze*  
ba również podnieść z uznaniem, że wszyscy wyko­
nawcy części I*ej  Parysa byli bez zarzutu. A na 
czoło pośród nich wysunęli się: Kopczewska. sub*  
teinie rozsiewająca urok miłości, jako Lei la, naj*  
cudniejsza róża haremu Dżelaeddina, mówiąca pię­
kne strofy Miłaszewskiego z odczuciem i wdzię*  
kiem ; postać rycerskiego Dżela=eddina odtworzył z 
dużem pogłębieniem psychologicznem i bardzo traf*  
nie p. Artur Kwiatkowski; Sokołowska (Dżaula), 
Dominiak (Grześ). Lenk (Mausur), bez zarzutu. Za 
to poziom wykonania części drugiej był niższy. Sta­
ło się to z powodu niefortunnego obsadzenia w roli 
Delfiny (p. Podgórska * Dybizbańska), artystki, ani 
warunkami zewnętrznemi, ani rodzajem uzdolnię*  
nia nie odpowiadającej postaci kapryśnej a pięknej 
romantyczki — arystokratki. Wystawa Parysa 
świetna. Dekoracje pendzla Stanisława Węgrzyna 
we wszystkich obrazach tak piękne, że prawdziwy 
zaszczyt przynoszą temu doskonałemu artyście ma­
larzowi. p 

wadzi do obłamywania się włosów w miejscach 
przypalonych.

Ażeby dać pojęcie czytelniczkom, jak potrafią 
Flagować wytwórcy kosmetyków — przytoczę tu 
kilka recept różnych osławionych środków do pie­
lęgnowania włosów.

1) „Kiki“ — olejek do włoków Kleopatry — 
zwyczajny olej rycynowy zafarbowany aniliną i 
perfumowany.

2) Olejek do włosów Willera „ziołowy" — oli­
wy 9 części, olejku Bergamotowego 1 część i... za­
farbowany na zielony kolor „ziołowy44.

3) Huile ontiąue" ~ czysta oliwa z dodatkiem 
zapachu i farby!

Wogóle zaznaczyć należy, że wszelkie sławne 
i bardzo drogie olejki do włosów indyjskie, ame­
rykańskie i niewiem jeszcze jakie, składają się prze­
ważnie albo z mieszaniny, albo z poszczególnych 
płynnych tłuszczów: oliwy, oleju rycynowego, olej­
ku migdałowego z dodatkiem perfum i farby czer­
wonej, zielonej lub innej.

A oto kilka przepisów wypróbowanych, napra­
wdę dobrych:

Oliwy najlepszej 100,0, Alcoholu 1,0, Balsamu 
peruwiańskiego i Benzoesu sproszkowanego po 0,25, 
zmieszać i w ciągu 3 godzin trzymać na gorącej ką­
pieli wodnej; po ostudzeniu dodać: Olejku Alkany 
do koloru, olejku Bergamotowego 0,25 (ok. 5 kro­
pel), Olejku kwiatu pomarańczowego 1 kroplę. Po 
zmieszaniu przefiltrować. Olejkiem tym nacierać 
skórę głowy 2 razy w tygodniu.

POMADA CHINOWA.
20,0 białego wosku (prawdziwego), 60,0 oliwy 

najlepszej, 20,0 szmalcu bezoesowego (Adeps suil. 
benzoat.), zmieszać, roztopić, dodać po ostudzeniu: 
2,0 balsamu peruwiańskiego, 0.05 alkaniny, 0,25 
chlorofilu, 1 kroplę olejku bergamotowego lub inne­
go zapachu, 1,0 extraktu chinowego rozpuszczonego 
w niewielkiej ilości spirytusu.

Dr. med. K. Buczyński.

MIEJSKIE
TEATR NARODOWY

ZŁOTA CZASZKA
5 obrazów dramatycznych 
Juljusza Słowackiego. 

Pan Koniecpolski, al jans 
Gwint

Złota Czaszka, Strażnik 
krzemieniecki. 

Pani Strażnikowa, 
żona 

Panna Agnieszka, 
córka 

Pan Gąska, rejent
Ksiądz prowincjał Fran­

ciszkanów 
Zakrystjan 
Jankiel, żyd arendarz 
Stanisław, skrybent 
Kleofas, student 
Magda, dziewka 
Skopek, kaleka 
Mieszczanin I-szy 
Mieszanin II-gi 
Rzecz dzieje się w

jego

M. Myszkiewicz

L. Solski

A. Jasińska
jego

M. Majdrowiczowna 
P. Owerłło

A. Zelwerowicz 
J. Zieliński 
J. Zejdowski 
S. Hnydziński 
M. Wyrzykowski

H. Michałowiczówrta 
J. Kalinowski 
J. Tomasik 
W. Rybicki 

____ ___ t Krzemieńcu za pano­
wania Jana Kazimierza.

PARA BAZA: wypowie Józef Kotarbiński. 
Inscenizacja i reżyserja: Ludwik Solski. 

Dekoracje: Wincenty Drabik. 
Kierownik muzyczny: Henryk Adamus. 

Dyrektor Teatru Letniego: Emil Chaberski.

TEATR LETNI
Królowa Biarritz

Komedja w 3-ch aktach 
M. Henneąina i R. Coolusa.

Robert Charencel J. Leszczyński
Gaston Mervisle T. Frenkiel

Honore Ramondin
Markiz Esteban de Sierra 

Mirador
Hrabia Oboliński.
Bixwell
Preston
Prosper 
Antonio
August, szofer
Ernest Boy
Eleneta margrabina de 

Sierra Mirador
Księżna Pilar de la Pu- 

erta del Santador
Małgorzata Charencel
Dyoniza Mereville 
Irena
Lorenza

J. Kurnakowicz

B. Oranowski
K. Jarszewski 
M. Gielniewski 
A. Szarkowski 
W. Rapacki
M. Kiernicki 
J. Tomasik 
S. Olska

M. Gorczyńska

A. R.-Jarnińska 
H. L. Pawińska 
Z. Lindorfówna
H. Różańska 
W. Dobrowolska

Rzecz dzieje się współcześnie, 
koniec sierpnia

Reżyser Dyr. E. Chaberski. 
Dekoracje Sz. Kamiński.

Dyrektor Teatru Letniego Emil Chaberski

TEATRY
pod dyr. A. SZYFMANA

Walkirje

Chór duchów

H. Uszyńska
Z. Zyczkowska 
E. Kuncewicz.
M. Szpakiewicz 
J. Wodyńska

III.
W zamku księcia Poloniusa.

Książe Polonius W. Nowakowski
Lucyfer K. Adwentowicz

IV.
W królestwie podwoduem Oceanid.

Lucyfer K. Adwentowicz
Heljana M. Malicka
Amfitryda M. Szpakiewicz.
Oceanidy J. Wodyńska

J. Wróblewska
V.

W zamku księcia Pałoniusa.
Książe Polonius, w któ­

rego duch Jana Za­
mojskiego wstąpił W. Nowakowski

Duch Zborowskiego G. Buszyński
Lucyfer K. Adwentowicz
Heljon J. Maliszewski
Frater Theologus R. Dereń
Frater Logicus A. Wasiel
Chór duchów

MAŁY

KOBIĘCI/^TKO
(CHARL\)

Komedja w 3-ch aktach 
V. i A. Jager-Schmidt 

Tłumaczenie Z. R.
Karolina Servieres

(Charly)
Jaąuelina*
Zonzon
Pani Mapouille 
Nidoche, modelka 
Paweł Servieres, przem. 
Lucjan Ribierre, malarz 
Gardolles
Dalmojar, tancerz

M. Kamińska 
Z. Modrzewska 
J. Skibińska
S. Słubicka 
I. P -Nowicka
S. Stanisławski 
R. Boelke
R. Hierowski
T. Ostaszewski

Reżyserja Karola Borowskiego. 
Dekoracje St. Śliwińskiego.

Ćwiklińskiej i Fertnera
Nowy-Swiat 63

Dziś i dni następnych o godz. 8.15!

POLSKI
Juljusz Słowacki

SAMUEL ZBOROWSKI
Poemat dramatyczny

I.
JP zamku księcia Poloniusa.

VI.
W krainie nadziemskiej

Głos Pana.
Lucyfer K. Adwentowicz
Samuel Zborowski G. Buszyński
Kanclerz Jan Zamojski W. Nowakowski
Heljana M. Malicka

Szkoła kokot
Komedja w 3-ch aktach 
Ąrmonfa i Gerbidon’a

Książe Polonius
Heljon
Mędrzec pierwszy 
Mędrzec drugi 
Chór duchów

W. Nowakowski 
J. Maliszewski
J. Lisowski 
M. Serwiński
E. Kuncewicz.
M. Szpakiewicz 
J. Wodyńska

Pluton
Woźny
Meduza
Gwiazda
Archaniołowie

Chorus

M. Zajączkowski
W. Arnold
H. Uszyńska
J. Wróblewska 
E. Kuncewicz
Z. Zyczkowska
J. Lisowski
K. Ballin
M. Serwiński

Heljon
Heljana

Skalna okolica.
J. Maliszewski
M. Malicka

Układ sceniczny L. S. Schillera. 
Dekoracje i kostjumy 

Stanisława Śliwińskiego.

Przekład Wł.
Ginetta
Amelja 
Pani Bernot
Ninetta
Joanna
Berta
Hr. St. de la Feronniere 
Robert 
Labaume
Racinct
Florentyn
August, groom

Perzyńskiego 
M. Ćwiklińska 
B. Kościeszanka 
Marja Chaveau 
H. Orlikówna 
H. Bohuszówna 
A. Herburtówna
K. Justian
L. Łuszczewski 
Cz. Skonieczny 
J. Janusz 
T. Zelski

* *

Reżyser Jan Janusz
Dekor.: E. Macharska

TEATR NOWOŚCI
ul. Bielańska 5.

Występy teatrzyku ..Nietoperz1' 
pod art. kier. J. Grodniekiego 

„KOBIETA BEZ GtO»V” 
wesoły kalejdoskop w 12 obrazach 

z udiałem:
Bukojemskiej, Nobisówny, Szczęsnej, Du- 
ranowskiej, Ninki Wilińskiej, Bargielskiej, 
Grodnickiego, Skoniecznego, Zdanowicza, 

Orłowskiego.
Muzyka: Miszczaka.

Baletm. Wojnar.

Teatr „WODEWIL”
(Scena letnia pod dachem) 

Nowy-Śwlat 43.
pod kierunkiem Walerego Jastrzębca 

Codziennie 2 przedstawienia 
o godz. 7.45 i 10 wiecz.

„Żona się nie dowie”
coś dla samotnych mężów.

Słowa Nella, Z. Bajkowskiej, 
K. Chrzanowskiego.

Muzyka J. Haftmana, H. Hosiassona
i Miszułowicza.

Wesoły kalejdoskop w 12 obrazach.
1) Szukam Mamusi
2) Va baugue!
3) Pierwszy krok
4) To ci poleczka
5) Melpomena na 

letnisku
6) Żywa fontanna
7) Raz oranżada!

8) Recytacje
9) A la carte

10) Nie sądź bliź­
niego, a nie bę­
dziesz sądzony

11) Tango Valentine 
i 2) Zona się nie

dowie!
Tańce układu baletm. K. Ostrowskiego 

Dekoracje Wiecheckiego. 
Orkiestra pod kier. Szneiweisa. 

Bilety od 1 złotego.
Kasa otwarta od godz. 5 p. p. do końca 
przedst., w niedziele i święta od 12 — 2 

i od 4 do końca przedst.
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